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Zbiory  w  Galicyi zachodn ie j  w  roku  1901.

Rok 1901 należy pod względem urodzajów do lat śre­
dnich. Łagodna i w m iarę sucha jesień  1900 i pomyślna zima 
w płynęły korzystnie na stan ozimin, k tórych w ygląd z po­
czątkiem  wiosny był bardzo dobrym, rokującym  ładne zbiory. 
W iosna roku 1901 była natom iast dla rolników bardzo nieko­
rzystna. Kwietniowe zimna i silne ranne przym rozki, ja k  ró­
wnież częste opady opóźniły znacznie roboty wiosenne i zasiewy, 
a na stan ozimin w yw arły ujem ny wpływ. N iekorzystną była 
również druga połowa wiosny zaznaczająca się długo trw ającą 
suszą (w niektórych miejscowościach G alicyi przez 6 tygodni 
nie było kropli deszczu), fatalnie oddziaływ ującą na młode za­
siewy jak  również na oziminy, w strzym ując w ykształcenie się 
ziarn. Szczególniej silnie odbiła się susza na okopowych i na 
pastewnych, co do których obawiano się kompletnego nieuro­
dzaju.

Obtite opady w drugiej połowie czerwca i z początkiem 
lipca znacznie popraw iły stan zasiewów i sprawiły, że zbiór 
pasz tegoroczny wypad! nie najgorzej. Żniwa odbyły się przy 
sprzyjającej pogodzie, zwieziono dobrze i sucho. Jesień  wreszcie 
była także pomyślną i pozwoliła w odpowiednim czasie sprzą­
tnąć resztę z pola.

Porów nyw ując rok ubiegły z poprzednim rokiem  t. j.
1900-ym trzeba zaznaczyć, że rok 1901 je s t pomyślniejszym 
ja k  1900. Pom yślność ta nie polega na ogólnie w iększym  zbio­
rze ostatniego roku. w wielu bowiem nawet produktach 1900 
dał większe zbiory jak  1901. ale jedyn ie  w tein. że w żadnym 
produkcie nie było w r. 1901-ym kompletnego nieurodzaju

vel klęski ja k  to np. miało m iejsce w paszach, słomie i czę­
ściowo w oziminach w r. 1900.

Rok 1901 je s t średnim, może tu i ówdzie słabszym lub 
lepszym ja k  średni, trudno się o to spierać, przetrzym a go 
jed n ak  rolnik bez w iększych strat, podczas gdy 1900 tak  bez­
pośrednio, ja k  pośrednio z powodu strat na inw entarzu, dotkli­
wie dał się uczuć rolnikowi.

Zcharakteryzow aw szy w ten sposób ogólny urodzaj roku
1901-go (naturalnie, że mowa tu o przeciętnych urodzajach 
całej zachodniej Galicyi), omówimy pokrótce urodzaje w po­
szczególnych produktach.

Z b o ż o w e .  „Kopno lecz nie młotno“ w ten sposób n a j­
lepiej by określić zbiór tegoroczny zbożowych. Ładnie stojące 
zboża, znaczna ilość kóp, cieszyła niejednego gospodarza na­
dzieją dobrego zbioru, niestety pierwsze próbne omłoty w yka­
zyw ały, że dużo jeszcze korcy  braku je  do ładnego zbioru.

Zbiór był średni. W  pszenicy i życie ogólny zbiór te­
goroczny je s t znacznie większy, ja k  w roku 1900, nie należy 
jed n ak  zapominać, że w roku 1900 bardzo dużo przyorano 
ozimin i w ydatek był wyjątkow o mały. Przeciętny zbiór w roku 
1901 wynosił z 1 ha. 9 ctn. w pszenicy, 8.5 w życie. Zbiór 
jęczm ienia i owsa stosunkowo mało się różni od zbioru w r. 1900, 
w jęczm ieniu je s t słabszym, w owsie nieco większym . P rze­
ciętny w ydatek z 1 ha. dla zachodniej G alicyi w jęczm ieniu 
8.6 ctn., w owsie 8.9 ctn.

0  ile ilościowo rok 1901 jest lepszym ja k  1900, zebrano 
bowiem ogółem więcej, o ty le jakościow o je s t rok i 901 w y­
bitnie słabszym, ziarno nie je s t tak  piękne, z ’ 
ja k  w poprzednim roku.

S t r ą c z k o w e  dały gorsze, niż średnie rezultaty. Susza 
wiosenna przeszkodziła bardzo w zejściu i rozwinięciu się roślin. 
Ogólny w ydatek tegoroczny m niejszy, ja k  zeszłoroczny.

1 tak  groch dawał z 1 ha. 8.9 q. (1901 10.8), w yka 9.6 
(11.8). bób 10.6 (11).

H reczka i proso dały rezultat średni 6.7 i 10 q. z ha. 
(7.8 i 1.04 w r. 1901).

O k o p o w e .  Zbiory okopowych w roku 1901 by ły  nieco 
lepsze ja k  średnie, nie dorów nyw ują jed n ak  w żadnym  razie 
zbiorom w r. 1900. Stosunkowo najgorzej w ypadły ziem niaki, 
najlepiej buraki pastewne, k tórych niezły zbiór wobec w ielkiej 
suszy wiosennej, spraw ił rolnikom  niespodziankę.

Przeciętnie w ydajność z ha. w ziem niakach wynosi w r. 
1901 90 q., wobec 115.6 w r. 1900, w burakach  cukrow ych 197 
wobec 219.2 i w pastew nych burakach 288 wobec 299. K apusta 
obrodziła lepiej ja k  w roku 1900, dając 96 wobec 76.1 q. z ha.; 
szkody jed n ak  wyrządzone przez gąsienice i w tym  roku by ły  
bardzo znaczne.

'.drowe. Ciężkie
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S i a n a  i k o n i c z e .  Zbiór pasz w r. 1901 był stosun­
kowo pomyślny, pomyślniejszy jak  się spodziewano, tak, że 
me zachodzi obawa silniejszego braku paszy. Pomyślniejszy 
jednak tylko ilościowo, jakościowo natomiast nie dorównywa 
ani w połowie zeszłorocznemu. Deszcze w czasie kośby i zwózki 
wpłynęły ujemnie na jakość, która pozostawia wiele do życzenia. 
W sianie łąkowem zbiór w r. 1901 jest prawie o 50»/0 większy 
jak w r. 1900, a mianowicie 31.4 q. wobec 22.2 w r. 1900, 
^koniczynie różnica ta jest mniejszą, a mianowicie 35 wobec

Rzepak wydał lepsze jak  średnie rezultaty, a mianowicie 
13.6 cj. z ha. (wobec 11.6 w r. 1900). Zbiory w chmielu były 
dobre. Zbiór słomy był w r. 1901 obfity, mniej więcej o 35 — 
40J/0 większy jak  w r. 1900. Konopie i len tak w nasieniu 
jak  włóknie dały zadawalniające rezultaty.

O w o c e  obrodziły bardzo obficie w wiśniach i śliwkach, 
bardzo słabym był natomiast zbiór jabłek i gruszek.

Poniższa tabelka przedstawia cyfrowo zbiór w roku 1901 
przyczem umieszczamy dla porównania zbiory w r. 1900.

T a b e l a  z b i o r ó w .
1901 1900

Wyszczególnienie
produktu

Uprawiono
ha

Zebrano
hkl

Zebrano
q

Uprawiono
ha

Zebrano
hkl

Zebrano
<1

Zebrano w r. 1901 wie- 
cej, mniej q. hkl

Pszenica ozima 121301 1445144 1103000 120262 1095988 849035 +253965 q
v jara 5773 63650 45208 4458 40426 30202 +  15006 „

Razem pszenicy 127074 1508794 1148208 124750 1136414 879237 +268971 „

Żyto ozime 182699 2268574 1558700 173609 1580089 1099872 +  458828' „
„ jare 1063 10816 7093 1650 14977 10230 —3137 „

Razem żyta 183762 2279390 1565793 175259 1595066 1 1 1 0 1 0 2 455691 „

Jęczmień 119516 1640259 1035572 129391 1598628 1016431 +  19141 „
Owies 283054 5360257 2531855 296886 4851331 2344664 +  187191 „
Hreczka 4910 33120 4092 29766 +3354 hkl.
Proso 4268 42881 2700 28097 +  14784 „
Rzepak 2555 34876 2714 31574 +  3302 q
Gro cli 14317 128572 14550 150332 —21760 hkl.
Wyka 5116 49483 5891 66793 — 17310 „
Łubin 716 6961 — —

Bób 18405 196015 18845 206854 —10839 „
Len nasienie 9490 30216 10495 30711 —495 q

włókno 49645 32413 +  17232 „
Konopie nasienne 3752 9633 4738 15257 -5 6 2 4  „

włókno 17554 17518 +  36 „
Kartofle 159030 14324552 156464 18092097 —3767545 „
Buraki cukrowe 1743 344417 935 204943 +  139474 „
Marchew 98 19872
Buraki pastewne 8325 2362636 77 62 2326838 +35798 „
Kapusta 12657 1217988 11562 881724 +  336264 „
Chmiel 663 3890 550 2396 +  1494 „
Słoma 17066518 12494808 +4571710 „
Koniczyna 133584 4741557 130745 3595544 +  1146013 „
Mieszanki 18240 523061 18154 593797 -7 0 7 3 6  „
Koniczyna nasienia 1380 i 1975 1481 1535 +  440 „
Łąki 179677

.

5645853 179677 3995085 +  1650768 „

K. T.
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Zimna parzanka.
W  czasie karm ienia bydła zimową p o rą , koniecznem staje 

się użycie pasz mniej smacznych, objętościowych, ja k  sieczka, 
trzyny, plewy. Nie używanie pasz takich byłoby nawet rzeczą nie 
ekonomiczną —• starać się ty lko musimy, ażeby paszy te tak  
przysposobić i przysmażyć, by bydlę chętnie jadło i by możliwie 
ja k  najwięcęj w yzyskać mogło. W  gospodarstwach posiadają­
cych gorzelnie, zaparzanie wywarem jes t bardzo korzystne, 
nie w szystkie jed n ak  gospodarstwa są w tak  szczęśliwem po­
łożeniu, a że zaparzanie w rzącą wodą ze względu na drogi opał 
byłoby zbyt kosztowne, koniecznem się staje zaparzanie sieczki 
i plew przez samo-zagrzanie.

Przez zaparzanie czy to w rzącą w odą. czy też przez 
samo-zagrzanie, w artość paszy pod względem m ateryi odżywczej 
nie podnosi się, zyskuje jednak  przez to, źe je s t m ięką, wię­
cej sm aczną, nie drażni żołądka, nie kaleczy języka, łatwiej 
s traw ną, a zadaw ana w stanie ciepłym nie zużywa ciepła zwie­
rzęcego.

Słyszałem zdanie przeciwne żywieniu zimnemi parzankam i; 
utrzym yw ano, źe parzanka tak a  niekorzystnie wpływa na or­
ganizm zwierzęcia, w ywołując Zaburzenia w żołądku. Zapatry­
wania takie uważam za nieuzasadnione, a to ju ż  choćby dlatego, 
źe przez lat szesnaście parzankam i bydło żywiłem i przez cały 
ten, bądź co bądź, dość długi okres czasu, ani razu nie zdarzył 
mi się ujem ny wypadek. Rzecz naturalna, że parzanka musi 
być dobrą, a więc nie stęcbłą, spleśniałą, ani też zadaleko 
w rozkładzie posuniętą, bo taka w samej rzeczy ja k  każda 
zepsuta karm a będzie szkodliwą. Pew na dokładność i staran­
ność w przyrządzaniu je st niezbędną.

Do robienia zimnych parzanek używam skrzyń z grubych 
desek, szczelnie zbitych 1.25 met. głębokich, a k tórych wielkość 
do ilości bydła powinna być dostosowaną tak, by każda wy­
starczyła na dwa dania. Skrzyń takich musi być trzy, jeżeli 
trzy  razy dziennie parzankę dawać chcemy. Skrzynie te po 
kolei rano, w południe i wieczór napełnia się lekko zwilżoną

Za końm i na  W o ły ń  i Ukrainę.
Napisał

Stefan Bojanowskś.

(Ciąg dalszy).

11.

C hrestów k a .
Do Chrestówki przyjechaliśmy wieczorem; przenocował j  

nas i ugościł p. Berger, były c. i k. weterynarz armii austry- ! 
ackiej, a obecnie prowadzący stado chrestowieckie. Sam a Chres- j  
tówka je s t »Stadnicą« w całem znaczeniu tego wyrazu, oprócz I 
dworku p. Bergera, ogromnych stajen, okolonych paddockami | 
i okiem niezmierzonemi pastwiskami, na których ugania się 
kilkadziesiąt arabskich koni i trzech domów służby stajennej, 
niczego się więcej w stadnicy chrestowieckiej nie widzi.

Dzisiejsze stado chrestowieckie pochodzi z końca XVIII. w. J  

od ks. Hieronima Sanguszki, syna ks. Paw ła w. m arszałka 
koronnego, ponieważ ślady jasno wytkniętego kierunku i syste­
matycznego uszlachetniania pokazywać się zaczynają dopiero 
od tego czasu, w którym  ks. Hieronim objął zarząd stada 
chrestowieckiego. Stado chrestowieckie, będące odłamkiem stad 
ks. Sanguszków, założenia nie miało, sięga ono bowiem tych 
czasów, w których ks. Sanguszkowie, z Litwy pochodzący, j  

osiedli na Wołyniu i Ukrainie, dokąd i swoje najlepsze konie ! 
przywiedli. Pochodzenie zatem koni chrestowieckich, można 
powiedzieć, — datuje się od tej przeszłością zamglonej epoki, | 
kiędy to rycerze polscy na koniach doganiać i ścigać musieli

plewą lub sieczką, sypiąc warstwam i i silnie utłaczając każdą 
warstwę. Od dobrego utłoczenia, szczególnie po krajach , prze­
ważnie zależy dobre udanie się parzanki.

Napełnioną w ten sposób skrzynię przykryw a się deskam i, 
a po upływie 36 godzin parzanka je s t ju ż  gotową do użytku — co 
po przyjem nym  zapachu i silnem zagrzaniu łatwo poznać można.

Dłużej nad 48 godzin trzym ać nie należy, gdyż wtedy 
zanadto się rozkłada, kw aśnieje i może być naw et szkodliwą.

Jeżeli w 48 godzinach napełniona skrzynia  silnie się nie 
zagrzeje, to widocznie, że była źle przyrządzona, lub też, co 
się często podczas silnych mrozów zdarza, że w m iejscu gdzie 
skrzynie stoją zbyt zimno. W  tak im  razie trzeba zawartość 
skrzyni, jak o  nie nadającą się do karm y na nawóz wyrzucić, 
skrzynię ponownie staranniej napełnić utłaczając silniej, a w razie 
mrozu obstawić nawozem końskim .

Całą zawartość skrzyni należy rozdać najw yżej w dwóch 
daw kach: rano, południe — południe, wieczór i t. d.; dłużej 
przetrzym yw ać nie można, gdyż pasza się psuje. D odatek soli 
w stosownej ilości do liczby sztuk bydła bardzo dodatnio wpływa 
na sm ak parzanki, zaparzanie zaś okopowin lub kiełków  ró­
wnocześnie z plewami, jak o  szybciej rozkładowi ulegające, 
uważam za niekorzystne i lepiej, według mego zdania, dodawać 
takow e tuż przed rozdawaniem  bydłu. Skrzynie powinny być 
starannie za każdym  razem oczyszczone i wym yte, a dwa razy 
w tygodniu wybielone wapnem.

Bydło do parzanki rychło się przyzw yczaja i je  j ą  chę­
tnie i dobrze w ygląda -— oczywiście nie od samej ty lko w y­
łącznie parzanki.

Szczerze radzę każdem u, kto parzanką nie żywił bydła, 
lub próbował i zraził się , by jeszcze raz spróbował, ale — 
z całą w ytrw ałością, nie zrażając się uwagam i służby, k tó ra  
częścią z lenistwa, częścią z wrodzonej niechęci do wszystkiego 
co nowe. będzie odradzać — w krótce sami się przekonają i na­
biorą potrzebnej do tego wprawy.

Niewiarów, w styczniu 1902. O. de B . S.

nieprzyjaciół i napastników kraju, którzy się z samych jeź ­
dźców składali, kiedy to od dzielności konia zawisłe były: 
powodzenie wyprawy, życie i sław a rycerzy, a nawet dobry 
byt narodu! W  czasach ciągłych walk i najazdów ks. San­
guszkowie, jako wojewodowie, dostarczać musieli znakomitych 
koni dla wojewódzkiej jazdy i tych swoich nadwornych cho- 
rągwi, których liczne utrzymywanie, było ówczesnym zwyczajem 
Na tych w yprawach wojennych, przekonywano się o praw dzi­
wej wartości wychowywanych i do rozpłodu potem służyć m a­
jących koni, doświadczano, czy kierunek hodowli odpowiada 
celowi, czy usprawiedliwiona jest praw dziw ą potrzebą — moda 
chowania takich lub innych koni. N a tych wreszcie wypra­
wach, zdobywano najprzedniejsze reproduktory W schodu i uży­
wano ich do rozpłodu, nie pytając o św iadectw a czystości 
i pochodzenia, bo wiedziano dobrze, że m uzułm ański wojownik, 
niebyłby wtedy powierzał swego życia koniowi -  krwi nie­
pewnej i niewypróbowanej dzielności.

W ówczas pobudka do chowania jak  najlepszych koni. 
była politycznego, cały naród przenikającego znaczenia, a w dąż­
nościach do wyprodukowania jak  najdoskonalszego m ateryału, 
pomagano sobie wzajemnie; przyjaciel przyjacielowi, bogatszy 
uboższemu dawał, jeżeli okazała się tego potrzeba, wypróbo­
wanego reproduktora do podniesienia stada.

Dzielnego, szlachetnego, wypróbowanego takiego ogiera 
nazywano »Dzianet«, o którym  Pasek mówi w ten sposób:
* kiedy w stadzie głowy zaczęły grubnąć, szyje ukrócać, a nogi 
puchnąć —  pokłonił się pan Brat panu W ojewodzie i prosił 
o »dzianeta*; i znowu m ijały lata, nim się to odświeżenie 
powtórzyło »z laski karm azyna*.
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S P R A W Y  BIEŻĄCE.

Posiedzenie Komitetu c. k. Towarzystwa rolni­
czego w Krakowie odbędzie się w sobotę 25 b. m. 
o godzinie 10-tej rano.

Sekcye obradować będą dnia 24 b. m., a mia­
nowicie :

Sekcya administracyjna o godzinie 10 rano.
> gorzelniana o god. 12 w południe.
» hodowlana o godzinie 4 popołudniu.

Na porządku dziennym posiedzenia,- między in- 
nemi sprawami znajduje się: zamknięcie wszystkich 
rachunków za rok 1901. oraz oznaczenie terminu i uło­
żenie porządku dziennego dorocznego W alnego Zgro­
madzenia.

In tenden tu ra  I korpusu  zaw iadam ia in te resow ane  ko ła . 
źe sp rzedaw ać będzie o tręby  ży tn ie  w  czasie od k o ń ca  s ty czn ia  
do g ru d n ia  (w łącznie) w  okręgu  k ra k o w sk im  po cen ie 7 kor. 
za 100 kg. S przedaż o d byw ać się będzie podczas zim y w  go­
dzinach  od 7 — 12 ran o  i od 1— 4 popołudniu , w lecie  od 6 11
rano  i od 1— 6 popołudniu  w  m agazyn ie  k rak o w sk im .

Epidemiczne porzucan ie  klaczy. W  rządow ych  p ru sk ich  
s tad n in ach  koni w  G rad itz , B eb erb eck  i N eu stad t n ad  D ossą, 
g ra su je  od pew nego czasu choroba ep idem iczna po rzucan ia  
k laczy . A kadem ia  w e te ry n a ry jn a  w B erlin ie , po przeprow adzen iu  
d o k ład n y ch  bad ań  nad  p rzy słan y m i n ieżyw ym i płodam i, skon ­
sta tow ała  n a  raz ie  ty lk o  ty le , źe b ak te ry e  pow odujące te  po­
rzu c an ia  k laczy , n ie  są id en ty czn e  z b a k te ry a in i pow odującem i 
ep idem iczne po rzucan ie  u krów . J a k  do tąd  n ieznane są je -

Gdy w ojny z M uzułm anam i i k rym skim i T a ta ram i usta ły , 
u s ta ła  tak że  rów nocześn ie i ła tw o ść  dochodzenia do rep ro ­
duk to rów  oryentalnych , w ypróbow anej dzielności, a  po trzeba  
odw ieżania k rw i w stad ach  istniejących, s ta w a ła  się co raz  
więcej naglącą. Ks. H ieronim  Sanguszko, w ojew oda w ołyński 
bodaj czy nie b y ł pierw szym , k tóry  p o m y śla ło  tem , aby w prost 
z A rabii do E uropy  sp row adzić  odpow iednie, s ladne  ogiery ,—
i w ty m  celu w ysła ł do A rabii p raw dziw ą w ypraw ę, k tórej 
k ierow nictw o pow ierzył dom ow nikow i sw em u —  B urskiem u.

W  czasie, kiedy Burski p rzeb y w ał w poszukiw aniu  za 
końm i n a  W schodzie, d o s ta ł się do chrestow ieckiego s ta d a  
a rab sk i skarogn iady  ogier » P o l i t o w s k i « ,  sprow adzony ze 
S tam bu łu  d la  k ró la  S tan is ław a  A ugusta, ale d la  niego za  m ały, 
d aro w an y  zo s ta ł p rzez k ró la  dw orzan inow i Politow skiem u, od 
którego ks. W ojew oda ogiera następnie odkupił.

Po dw uletniej podróży pow rócił B urski szczęśliw ie do 
S ław u ty  i p rzyp row adził ze sobą je d n ą  k lacz i cz te ry  ogiery, 
k tó re  w stadzie chrestow ieckiem  dość w ażną odegrały  rolę.

W  r. 1812 w epoce w ojny N apoleońskiej, gdy zm arł 
ks. H ieronim  a  konie przeszły  w drodze spadku  na syna jego 
ks. Eustachego, —  to stado  chrestow ieckie ucierp iało  w tedy do 
tego stopnia, źe ocala ło  ty lko  tyle, ile zdo łano  z niego ukryć 
w ogrom nych naów czas la sach  sm ełderow skich. Ks. E ustachy  
wielki lubow nik koni i w ierny tradycy i sw ojego rodu, o to ­
czy ł uszkodzone stado  chrestow ieckie ja k  n ajw iększą opieką, 1 
ale nie m ogąc ze względu na trudności paszportow e w ysłać 
za ra z  w ypraw y po odpow iednie rep ro d u k to ry  na W schód, z a ­
kup ił n a  razie, w  Ja ssac h  od g łów no-dow odzącego hr. G udo- j  
w icza cz tery  Ogiery, a  m ianow icie : złoto-gniadego » S z a c h -  |

j  szcze an i p rzy czy n y , ani ś rodk i za radcze p rzeciw ko  te j epi­
dem ii.

G d y b y  w  G alicy i, k tó ra , j a k  się zdaje, do tychczas je s t  
w olną od w yż rzeczonej choroby, m iało się g dzieśko lw iek  po­
ja w ić  w s ta jn i ep idem iczne po rzucan ie  u k laczy , pożądaną b y ­
łoby rzeczą , ab y  pp. hodow cy n ad sy ła li n ieżyw e płody do In -  

| s ty tu tu  w e te ry n a ry jn e g o  w  K rak o w ie  (ul. ś'w. J a n a  N r. 20), 
celem  przep row adzan ia  d o k ład n y ch  badań  nad  chorobą w m o­
w ie będącą.

Ogier Eglamore, pełnej k rw i, u rodzony  w A nglii r. 1884 
u Mr. C. P e rk in s , po T h u rio  z B la ir-B rae  po B lair-A tho l z M olly- 
C arrew  po W ild -D a y re lb  (Gest. B. Bd. X V I, pag. 48). o k tó ­
rego  K o m ite t c. k. T o w arzy stw a ro ln iczego  k rak o w sk ie g o  pro­
w adził w  ro k u  zeszłym  ro kow an ia  z zarządem  s ta d a  ks. P less 

j  n a  Ś ląsku , celem  z a k u p n a  tego cennego  rep ro d u k to ra , lub  p rzy -  
| n a jm n ie j w ydzie rżaw ien ia  go n a  la t trzy , zak u p io n y  został 

p rzez  d y r. F e lik sa  D u d rew icza  do s ta d a  h r. M a ry i B ran ick ie j 
w  B ia łe jce rk w i.

Hr. Józef  Potocki w  A n ton inach  posy ła  sw ego rocznego 
j  o g ie rk a  po G altee  M oree i G ond do tren in g u  do F ra n c y i pod 
| opiekę tre n e ra  C arte ra . - - K oń ten  w iele ob iecu jący , po odbyciu  
I  t re n in g u  i dw uletn ie j k a ry e ry  w e F ra n c y i, pow róci do k ra ju  

i ja k o  trzech le tn i w eźm ie udział w k la sy czn y ch  w yścigach .
Wykłady dla p rak tycznych  roln ików u rządza w  czasie m ię- 

| dzy  3— 8 lu tego  b. r., ak ad em ia  ro ln icza  w e W ied n iu . P rócz  
w y k ład ó w  o b ejm u jący ch  różne d z ied z in y  z n au k i ro ln ic tw a, 

i zw iedzą uczes tn icy  k u rsu  m leczarn ię  w iedeńską . W y k ła d a ć  
będą: prof. A dam etz  (w k w esty i m leczarstw a), dy r. D a fe r t (na­
wozy), prof. R esek  (m otory), prof. T sc h e rm a k  (hodow la i k rz y -  

j  żow anie roślin) i t. d., po ruszaną  tak że  będzie k w es ty a  stow a­
rzyszeń  zaw odow ych i term inow ego h an d lu  zbożem. Z głoszenia 
p rz y jm u je  do d n ia  1 lu tego  b . r. re k to ra t akadem ii, W ied e ń  X I X  
T tirk e n sc h a u rs tra sse  N r. 17.

T a k sa  za uczestn ic tw o  w e w szy stk ich  w y k ład a ch  w ynosi 
j  15 koron . .

a - d i r a « ,  b iałego » C y r u s a « ,  siwego » P t a k a “ i » Z ł o t o - w i l -  
c z a t e g o « .  W  tym  czasie d o sta je  się jeszcze do s ta d a  ch res­
tow ieckiego piąty ogier, b ia ły  » Z b ó j «  piękny, silny i rzadkiej 
dzielności a  tak  am bitny, że n ie trzym any i n ieuw iązany poz­
w ala ł sobie odryw ać i p rzyb ijać  podkow y, ale trzym any  i przez 
ludzi do tego zm uszany, p rze w rac a ł ich, g ryzł i z ry w a ł n a j­
silniejsze pęta. Skoro  ks. E ustachy  spostrzegł, że ani »Zbój« 
ani ogiery od hr. G udow icza kupione, nie n a d a ją  się jak o  re ­
produk to ry  do chrestow ieckiego s ta d a  — w tedy, n aś lad u jąc  
ojca, w ysła ł w r. 1816 d rugą ze S ław uty  do A rabii po ogiery 
w ypraw ę —  a  k ierow nictw o je j pow ierzył koniuszem u sw em u 
T om aszow i M oszyńskiem u, k tórem u do pom ocy dodani zostali 
F ranciszek  Św ierczyński i trzech  kozaków : H arasym a, k tó ry  
w A rabii b y ł już  z B urskim , S zrew erę  i M ichałka. W  L isto­
padzie 1818 r. pow róciła  c a ła  , w ypraw a szczęśliw ie do k ra ju , 
a M oszyński p rzyp row adził dziew ięć ogierów :

1) białego » N e ż d e g o « ,  kupionego w S tam bule  za  10.200 
lew ów  (tyle m niej w ięcej co franków );

2) białego »H aylana«, kupionego w D am aszku  za  2 .500 
lew ów ; —  H avlan by ł rep ro d u k to rem  ta k  p ierw szorzędnym , 
że onirn stanow czo tw ierdzą, iż się s ta ł założycielem  s ta d a  
sław uckiego;

3) siwego » R a b d a n a « ,  kupionego w pustyni H am a za 
3.700 lewów ;

4) szpakow atego » D z i e l f a « ,  kupionego w pustyni B abak 
za  1.300 lewów ;

5) gniadego ^ W i e l k i e g o  O b e j a n a « ,  kupionego w  Ale- 
pie za  3 .150 lewów ;

6) kasztanow atego  » D ź e d r a n a « ,  zakupionego w pustyni
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Bilans handlowy Austro-Węgier pogorszył się w r. 1901 
w porównaniu z rokiem poprzednim. Z ogłoszonych co dopiero 
tymczasowych rezultatów za pierwszych 11 miesięcy ubiegłego 
roku wynika, źe wartość całego wywozu (bez pieniędzy i krusz­
ców szlachetnych) wynosiła w tym czasie 1.734.680.792 koron, 
a zatem o 45,692.121 kor. mniej, jak  w tym samym czasokresie 
roku 1900, natomiast wartość przywozu z zagranicy wzrosła 
o stosunkowo nieznaczną kwotę 1.473.390 koron, wyniosła zatem 
1,549,784 509 koron. Ostatecznie więc bilans handlowy monar­
chii był w pierwszych 11 miesiącach ubiegłego roku czynnym 
na 184,896.283 kor., a pogorszenie w porównaniu z pierwszymi 
11 miesiącami roku 1900 wynosi 47.064511 koron; powodem 
tego objawu jest prawie wyłącznie zmniejszenie się wywozu 
o 45.5 milionów koron, przywóz bowiem niemal nie uległ 
zmianie.

Jak  wiadomo najważniejszą częścią naszego wywozu sta­
nowi drzewo; ubytek w tej pozycyi wynosi 26.87 milionów k o r , 
a zatem przeszło połowę całego ubytku w wywozie. W idać 
w tym wyraźnie wpływ pogorszenia się konjunktury przemy­
słowej w Niemczech; wywóz okrąglaków zmniejszył się o 10, 
materyału tartego o 15 milionów kor. Wywóz cukru spadł 
ze 168 na 148 milionów kor., a zatem o 20 milionów kor. z po­
wodu ogólno-światowego przesilenia w handlu cukrem. Bilans 
zbożowy pozostał niemal niezmienionym, a mianowicie wywóz 
zbóż zwiększył się z 52.4 na 56.5 milionów kor. Jak  wiadomo, 
lwią część tego eksportu stanowi jęczmień, którego wywóz 
wzrósł z 46.7 w r. 1900 na 50.6 milionów kor. w r. 1901, 
wywóz pszenicy wzrósł z 1.1 na 3.8 milionów kor., natomiast 
wywóz owsa spadł z 4.2 na 0.59 milionów kor.

Przywóz zbóż wszelkiego gatunku w tym samym czaso­
kresie wykazuje wzrost z 28.2 na 32.3 miliony kor., a zatem 
import zwiększył się o mniejwięcej tę samą kwotę czterech 
milionów koron, o którą wzrósł eksport zbożowy. W  szczegól­
ności, zaczynając od najważniejszej pozycyi przywozu, wzrósł 
import kukurydzy z 17.4 na 1 7.7, żyta z 0.5 na 4.2 miliony kor., 
natomiast zmniejszył się import pszenicy z 3.9 na 3.1 milionów

Hama za 2.200 lewów; koń ten w kilka lat później odstąpiony 
został przez księcia do król. prus. stadniny w Neustadt;

7) kasztanowatego » S e m r a n i - S e g  1 avi«,  kupionego 
w Stambule za 2.800 lewów;

8) gniadego »Seg l av i « ,  kupionego w pustyni za 2.000 
lewów;

9) szpakowatego źrebaka ogierka » K b e s z a n a « ,  zaku­
pionego w pustyni Babak za 700 lewów i jedną k a s z t a n o ­
w a t ą  k l a c z  » S e g l a v i a « ,  która kosztowała w pustyni 2.000 
lewów.

Portrety tych koni, robione przez wiedeńskiego malarza 
Kruchhubera, zdobią komnaty księcia Eustachego w Gurnni- 
skach.

Najdroższym ogierem w tej partyi był zatem siwy »Neżdy«,  
kupiony w Stambule za 10.200 lewów; o koniu tym książę pisze 
do szwagra swego, generała Mokronowskiego w ten sposób: 
»biały jak srebro, oczy, ogon, grzywa czarne, co do wzrostu 
jak największej miary, a nadzwyczajnej piękności*. Neżdym 
nie długo cieszył się książę, zginął on bo wiem na kolki w 18 
miesięcy po sprowadzeniu.

W czasie między 1821 a 1826 rokiem był w Alepie na 
usługach ks. Eustachego Syryjczyk-arab, nazwiskiem Arutin, 
który w trzech transportach ze Wschodu przyprowadził do 
Sławuty między innymi końmi 9 następujących ogierów: 
1) kasztanowatego »K o h e 1 an  d z i u s’a«, »kasztanowatego
» H e m d a n ’a«, 3) kasztanowatego »Dż e l f a« ,  4) gniadego 
» O b e j a n a  ma ł e g o « ,  5) szpakowatego » Gi e j k ’a«, 6) szpa­
kowatego » Sebha« ,  7) szpakowatego » G b e s z a n a « ,  8) siwego 
» Manag i «  — oraz cztery klacze: » Ga ze l l e« ,  »Gawre« ,

kor., po raz pierwszy zatem od lat trzech mamy czynny bilans 
handlowy w pszenicy, natomiast bilans handlowy w życie, 
który już od r. 1893 jest stale, bez przerwy, biernym, znowu 
się pogorszył.

Wywóz słodu zmniejszył, się z 41.7 na 42.5 mil. kor., 
natomiast z powodu zaprzestania wywozu mąki w formie obrotu 
mlewem zwiększył się eksport mąki z młynów węgierskich 
przerabiających surowiec serbski, wprowadzany za opłatą po­
łowy cła z 10.9 na 25.3 miliony kor. Import obu tych towarów 
niemal bez znaczenia.

Wielce pocieszającą poprawę wykazuje bilans handlowy 
w zwierzętach domowych (z wyjątkiem koni), a mianowicie 
import zmniejszył się z 19.7 na 18.3, a eksport zwiększył się 
z 58.2 na 64.7 milionów kor. a zatem poprawa wynosi przeszło 
siedem milionów koron; rozstrzygającym w tej pozycyi jest 
oczywiście handel wolami, których eksport (głównie do Niemiec) 
wzrósł z 35.3 na 37.5 milionów kor., natomiast import (prawie 
wyłącznie z Serbii) zmniejszył się z powodów weterynaryjnych 
z 10 na 8.1 milionów koron. Niestety mamy do zapisania zna­
czny wzrost importu świń serbskich o dwa miliony koron.

Wielce uderzającem jest, że Ministerstwo handlu wartość 
wołu wywiezionego z monarchii oblicza na 540 koron, nato­
miast wartość wołu importowanego z Serbii do Austro-W ęgier 
tylko na 190 koron; woły przywiezione z innych krajów ce­
nione są na 390 kor. Ponieważ jest zwyczajem posługiwanie 
się tylko cyframi wartościowymi, a nie jednostkami ilości, 
przeto zestawienia tego rodzaju działają w kierunku zmniejszenia 
doniosłości importu serbskiego w oczach interesowanych rol­
ników.

Wywóz kont zmniejszył się z 52.9 na 45.4, natomiast 
ich przywóz wzrósł z 5.4 na 5.4 milionów koron — jesto głó­
wnie import rosyjski.

Kurs wykładów z dziedziny gospodarstwa wiejskiego urzą­
dza we Lwowie w lutym b. r. Komitet Tow. gospodarskiego 
galicyjskiego. Program wykładów obejmuje następujące temata:

»Hadbe«  i »Gide«.  W r. 1842 dostaje się do stada chre- 
stowieckiego kasztanowaty »]) z i d r a n- zakupiony w Stambule 
za pośrednictwem negocyanta nazwiskiem Glioccho. W  r. 1844 
gdy ks. Roman Sanguszko, stryj obcnego właściciela chresto- 
wieckiego stada powracając z Jerozolimy, zatrzymał się w Ale­
pie, dowiedział się, źe żona Musselima Bartran-Agi, rodem 
Bńduinka, otrzymała od swej rodziny ogiera wysokiej krwi 
Seglavi, niezwykle pięknego, o którym opowiadano, że jest 
ostatnim ze swego pokolenia w Arabii. Po długich targach za­
kupił wreszcie książę za wysoką cenę owego konia, siwego 
»Bat  r a n - a g e - D z e d r a n a  a razem z nim wiele obiecującego 
młodego ogierka »E1-Szama,  rasy Obejan, znanego później 
szerszej publiczności z akwarelli Juliusza Kossaka. Batran-aga- 
Dżedran i młody El-Szam poszły lądem przez Azję mniejszą 
do Stambułu do wyż wspomnianego Gloccho i po wielu roz­
maitych trudnościach dostały się wreszcie, za wdaniem się w tę 
sprawę ambasady rosyjskiej, do Sławuty w 1846 r. Jak wy­
sokiej i cennej krwi musiał być Batran-aga-Dzedran niech po­
służy za dowód to, że Wice-król Egiptu za pośrednictwem 
konsula rosyjskiego w Alepie robił księciu propozycye o od­
stąpienie mu Batran-age-l)zedrarui wraz z calem jego potom­
stwem; książę nie przyjął jednak zrobionych mu propozycyi Im 
wiedział, jak cennym jest dla stada chreslowieckiego nabytek 
ogiera ostatniego z rodu Seglavi-Dzhdranów.

(C. d. n.).
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1) Jakie roboty nadają się do wykonania akordowego? Jakiemi 
środkami dążyć do rozpowszechnienia robót akordowych (wy­
kładający prof. dr. S. Pawlik). 2) Maszyny żniwne, ich budowa 
i użycie; pługi wieloskibowe i ich zastosowanie (prof. T. Rylski).
3) Przygotowanie nasienia do siewu (prof. dr. K. Miczyńskij.
4) Wychów cieląt (prof. dr. M. Pankowski). 5) O żywieniu 
zwierząt domowych (prof. H. Chaniewski). 6) YV jaki sposób 
podnieść dochody z mleka w Galicyi (p. Jan Biedroń). 7) O ży­
wieniu się roślin (prof. dr. I. Szyszyłowicz). 8) Najważniejsze 
dla naszych gospodarstw kwestye nawozowe (prof. J. Mikułowski- 
I omorski). 9) Uprawa buraków (p. Jerzy Turnau z Mikulic). 
10) O melioracyach łąkowych (inżynier p .'J. Blauth). 11) O rza­
dziej uprawianych u nas'roślinach pastewnych (prof. J. Miku- 
łowski-Pomorski).

W ykłady te przeznaczone są w pierwszym rzędzie dla 
urzędników gospodarczych.

U praw a buraków  p as tew nych .  Francuskie czasopismo 
„L Engrais“ podaje następujące zestawienie uprawy buraków 
cukrowych w rozmaitych krajach:

O bszar up raw y P ro d u k c y a  cukru
ha. tonn

Niemcy . . . . 428.142 1,237.600
Austro-W ęgry . 325.400 848.400
F ran c y a . . 253.533 728.800
Rosya . . 510.588 725.300
Belgia . . . 59.990 198.100
Holandya . . 44.396 130.500
Szwecza . 26.418 64.000
Dania . 14.000 34.200

Co do produkcyi cukru na 1 ha. grupują się powyższe 
kraje następująco:

Średni zbiór cu k ru  
z ha.

Belgia . . 33.0 q.
Holandya . 29.4 ,,
Niemcy . . 28.9 „
Francya . . 28.7 „
Austro-W ęgry 26.0 „ 
Szwec. i Dania 24.3 „ 
Rosya . . . 14.2 „

Ś rtd n ie  zużycie 
K2 0  i P 20 5 

n a  ha.
20.97 kg. 

9.42 „ 
11.46 „ 

6.35 „ 
1.41 „ 
7.56 „ 
0.07 „

(Roi. i  Hod.).Średnio . . 23.8 q.
S trze lan ie  do chm ur g radow ych .  Z powodu licznych skarg 

rolników włoskich, źe akcya zakładania strzelnic przeciw gra­
dom utrudnioną jest przez to, że tylko nieznaczna część wła­
ścicieli zgadza się do ponoszenia potrzebnych kosztów, wydał 
rząd włoski w czerwcu z. r. ustawę, mocą której, jeźćli w pe­
wnym okręgu 2/3 właścicieli ziemskich płacących razem przy­
najmniej połowę podatku grnntowego, zgodzi się na założenie 
strzelnicy,, to reszta rolników zobowiązana jest przystąpić do 
spółki i ponosić, odpowiednie wielkości majątku, koszta.

W ym iar kosztów uskutecznia władza. W  pewnych oko­
licznościach ma prawo spółka w razie odporności właściciela 
gruntu, jeżeli tenże grunt szczególniej się nadaje do założenia 
strzelnicy, wywłaszczyć posiadacza.

R O Z M A I T O Ś C I .

Dobry środek  przeciw  zam arzan iu  kopców z ziemniakami.
Przed mrozami przykrywa się kopiec na 35 cm. grubo ziemią 
i posypuje kainitem lub karnalitem. Następnie przykrywa się 
jeszcze raz warstwą ziemi. Ta ostatnia warstwa zamarza podczas 
mrozów i daje się łatwo oddzielić od spodniej.

Waga m ięsa z a ją c a  oznacza się w ten sposób, że waży 
się go wraz z futrem i trzewiami, t. j. tak jak  przychodzi na 
targu, i dzieli się osiągniętą wagę przez 1.46. Np. zając waży 
4 kg. =  4000 g.; podzieliwszy 4000 przez 1.46 otrzymamy 
2740 g. tj. 2 kg. 74 dk. J

W jak  wysokim stopniu wpływa czyste utrzymanie krów 
i naczyń na zawartość baktervi w mleku, dowodzą doświad­

czenia robione 
I  tak:

w tym kierunku przez Dean’a w Kanadzie.

Ilość L iczb a  bak te ry i
d ośw iadczeń  w 1 cm .1 m leka

Krowy czyste i suche . 4 8 .295-9 .420
Krowy nieoczyszczone . 7 9.845— 17.155
Krowy om yte ...................... 9 640—2.350
Naczynia brudne . . . . 10 215.400-806.320
Naczynia wyczyszczone . . U 13.080-93.420
Naczynia parą czyszczone . 6 3 3 5 -1 .7 0 2

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .

Z b o ż a .

Tendencya zwyżkowa w pszenicy trwa dalej na targach austryackich 
Na krajowych targach podniosły się również ceny pszenicy nieznacznie.

Pszenica. Z yto .Jęczmień () wies

K ra k ó w ...............
L w ó w ...............
T arnów  . . . .  
Pod w o Joc zyska . 

i> rosy jsk ie
W ie d e ń ...............
P esz t ...................
P r a g a .............
Ceny w koronach 

za 100 kg.

Berlin ..................
W rocław  . . . .
Poznań  ...............
Ceny w m ark ach  

za 100 kg

W arszaw a . . . 
Ceny w rub lach  

za korzec.

14 17 90 
14 15.80- 
10 16.60 
19 13.74- 
19 14 80 
14 18.74- 
14 18.30 
17 15.50

17.30 
17.40 
18-0)

17 00 
16.20 
15.6 ) 

■14.30 
17.00 
18.64 
18.32 
16.70

00.00
00.0 )
00.00

15 50 -1 4 .4 0  
12.60-13  2 )
14.00 -13 .4 )
11.60 12 0 
13 .00-13  4000.00 
15.64-15  6600.00

14.20 - I2 .4 )
13 .00-14 .0)
14.00-12 70
11 .0 0 - 12.00 

03.00 
00 .0 ,)

17 5 50 6 10

15.02— 15.0400.00 -0 0  0 ) 
14 2 0 -1 5 .1 0  14 .00-14  2 )

14.50 00 0000.00 -00 .00  
14.80 -00.0 (14.20 -03.00 
14.40 -  00 0 >13.20 -00.00

r 20 4 55 0.00 -0 .00

14.8 ) -14  20 
13 2 ) -13.60 
13.60 -13 .00  
10.40 -  11.00
10.8  )  - - 11.00  
15.54 — 15.58 
14 .96-14  98 
14.10 -1 4 .2 0

15 50 -00.00
1 4 . 0 0 - : : : :
14.00-00.00

3.20 -3.40

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

k n n k l i r c i  Oelem obsadzenia posady praktykanta gospodarstwa w do- 
IX U IIIV U I 3  brach hrabstw a Tenczyńskiego z płacą roczną 480 koron, 
dodatkiem służbowym 120 koron, płacą na wikt 480 koron i ' wolnem po­
mieszkaniem.

Podania udokumentowane m etryką, świadectwami odbytych studyów 
wyższej lub średniej szkoły rolniczej i życiorysem, wniesione być maja 
do dnia 9 lutego 1902.

Pierwszeństwo mają ci kandydaci, którzy wykażą się świadectwami 
odbytej już praktyki.

(1 - 3 ) Administracya Dóbr hr. Potockich w Krzeszowicach.

NAJWIĘKSZY SKŁAD 
O R Y G I N A L N Y C H  M A S Z Y N  

DO S Z Y C I A  I H A F T Ó W .
niedoścignionej trwałości i naj­
nowszej konstrukcyi, jako to:

czółenkowe, p ierśc ien iow e 
i Vibrating S h u tt le

s z y ją c e  n a p r z ó d  i w  ty ł. 
N a u k a  h a f t ó w  b e z p ł a t n i e .  

Fabryczny skład oryginalnych m aszyn do szycia

M I C H A Ł  K A M H O L Z
CIESZYN, S a sk a  Kępa 29. KRAKÓW, F loryań sk a  34.

Cenniki  d a r m o  i oplatnie.
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£ N A S I O N A  L E Ś N E
Drzewa owocowe, ozdobne, leśne, do kultur leśnych, ogro­

dów, sadów, do wysadzania dróg i alei, róże i t. d. 
s ą  d o  n a b y o ia  w  s z k ó łk a c h  le ś n o - o g r o d o w y c h

T adeusza  hr. L u b ie ń s k ie g o ,  w Z a s s o w i e  pod Czarną.
Cennik na żadanie odwrotnie. 16—52

" i r

(2—IB)

Chcesz Pan mieć? 
dużo jaj w z im ie!

więcej i lepszego m lek a!  
szyb k o  utuczone jędrne świnie?

silny i w ytrw ały  pociągowy inwentarz? 
zdrową piękną młodzież? 

Dodawaj tylko do paszy 
w apna B arth els’a 

tego małego wydatku 
nie pożałujesz Pan n igd y .

Opis darmo.

Mich. Barthel & Co.
Wiedeń, X., K e p le r g a s s e  20 .

Dzierżawa *̂Wa ôlwarki’ z Jeden główny a drugi
filialny o obszarze około morgów 700, w po­

wiecie Mieleckim będące, są z dniem 1-go l ip  c a  b. r. do wy­
dzierżawienia. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Dóbr w M ę d r z e ­
c h o w i e ,  poczta Bolesław, via Tarnów, Dąbrowa. (2—5)

BEZPŁATiSTIE
r D O S T J v i R a z j O L

OF1CYAL1STÓW WSZYSTKICH KATEGORYI

R Z Ą D 0 W 0  U P R A W N I O N A  A G E N C Y A  
S T E F A N A  MIKULSKIEGO n-m

w Krakowie przy ulicy Szpitalnej 1. 2 6 ,  I. p.
Dostarcza fornali żonatych i kawalerów , dziewki fol­
warczne, polowych, karbowych, kowali, ogrodników itp.

P o d z ię k o w a n ie  n a  k a rc ie  k oresp on d en cyjn ej.
(Niżej no ta ryaln ie  poświadczonej).

Szanowny Panie! Wieprze moje nie jadły i bardzo byty nę­
dzne. Przypadkowo dostałem na próbę od jednego z moich ludzi 
1 paczkę proszku do tuczenia wieprzy; zdumiałem! wieprze moje nie 
mogą się nasycić i ogromnie dobierają dzięki temu doskonałemu 
środkowi, który mogę każdemu najlepiej polecić.

Upraszam odwrotnie o 6 paczek proszku do tuczenia wieprzy. 
31/10 1901 r. z  poważaniem

J ó ze f  E n g lisch . banmistrz, Belisce, Sławonia. 
Kopia ta zgadza się zupełnie z oryginałem pisanym na kar­

cie korespondencyjnej, zaopatrzonej markami za 4 filiery i 2 hal. 
L e i b a c h ,  3/10 1901. Iva n  P la n ta u  c. k. notaryusz.

(Pieczęć no ta ryalna).
Każdy posiadacz  chlew ni pow inien kupow ać v. T rnkóczego 

p roszek  do tuczen ia  św iń.
Dostać można we wszystkich handlach; gdzie 
niema, wysyła pocztą: A pteka T r n k ó c z y ,  

L eibach, K raina. (5—6)
1 p aczk a  5 0  h a l., 5 p a czek  2 kor.

M arka chronna

B i b u ł k a  o d z n a c z o n a  n a j w y ż s z ą  n a g r o d ą  n a  w y s t a w i e  ś w i a t o w e j  w P a r y ż u  1900.  
T u t k i  c y g a r e t o w e  o d z n a c z o n e  z ł o t y m  m e d a l e m  n a  w y s t a w i e  p r z y r o d n  - l e k a r s k ,  w K r a k o w i e  1900

i  r
Z a g ł a d  p r z e m y s ł o w y  w y r o b ó w  p a p i e r o w y c h  o r a z  tutek, c y g a r e t o w y c h

„NORlS“
WŁADYSŁAWA BEŁDOWSKIEGO

m a g is tr a  fa r m a c y i  i c h e m ik a  w  K r a k o w ie .
(3 -2 6 )

P OLECf t :
W szelk ie  g a tu n k i tu tek  cy g a re to w y c h  b ia ły c h  i żó łty ch  „MaTs“.
S zczeg ó ln ą  uw ag ę  zw racam  na tu tk i N o ris  „ z e  S a l v e s o l e m “ .

„ S a lv e s o l “ p o c h ła n ia  n ik o t y n ę  czyn iąc  ją  zu p e łn ie  n ie s z k o d l i w ą  dla p a ląc eg o  p ap ie ro sy ,
czeg o  z w y k l e  w a ta  d o k az ać  n ig d y  n ie  m o ż e .

C y g a r n ic z k i  p a p ie r o w e  —  to  p ie rw szy  w y ró b  p o lsk i w  G alicy i.
P o lecam  je  —  jak o  z n a k o m ity  w y ró b .

ŻĄDAJCIE TUTEK CYGARETOWYCH „ N 0 R 1 S “. ŻĄDAJCIE CYGARNICZEK „N O R IS“.

Do nabycia  w  trafikach i handlach.
Z W ysokiem  p o w a ża n iem  W ł .  B E Ł D O W S K I, magister farmacyi i chemik.

Na żąd an ie  w y sy ła m  d arm o i opłatn ie  o k a zy  tu tek.
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59 PERKUN“ ~ 2 -

F a b r y k a  m a s z y n  F i l i a  R z e s z ó w
W yrabia jako  specjalność:

M ŁY N K I DO C ZYSZC ZEN IA  ZBOŻA
w trzech wielkościach po 80— 100— 120 koron.

C ennik i m a szy n  ro ln iczy ch  w y sy ła m y  na żą d a n ie , " m a

I mm znakomity 
środek do

tuczenia
świń.

P ork in  V2 kg. paczka, do karm y na 10 dni d la 30 św iń, wielki wynik. 
P ork in  dla św iń niechcących żreć.
P o rk in  daw ać podczas tuczenia.
P o rk in  dla organizm u bardzo pożyteczny.
P o rk in  przeciw  biegunce, niestraw ności.
P o rk in  pobudza gruczoły do w ydzielania śluzu, stąd lepsze traw ienie. 
P o rk in  ulepsza mięso, czyni je  miękkiem , delikatnem , bledszem, 

dodaje mu sm aku.
P o rk in  zapobiega schudnięciu.
P o rk in  przez przyspieszenie rozw oju, tuczenia i u trzym ania  zdro­

wia, opłaca się stokrotnie.
P o rk in  */a kg- paczka 1 kor., 100 kg. 150 koron. 4 paczki próbne 

franco 4 korony.
F a b ry k a ,  W ie d e ń  IX, B le ic h e r g a s s e  Nr. 6.
S k ł a d y :  A n drychów  Józef Sowiński; C habów ka Maurycy 
Schwarz; Chybi Jakób M echner; C zern iow ce Schm idt i Fonten; 
D zied zice  Bracia Nitsch; Ja ro sła w  Jonasz Sprechm ann; K ęty St. 
Hałatek; K im polung W olf Landm ann; K raków  Zyg. Rosner; L w ów  
apt. Piotr Mikolaseh. Alojzy Hubner; L im anow a Sam uel Schniir; 
M ilów k a B. Geller; M aków  Eug. G lattm ann; N ow y Sącz A. Kra­
wczyński; N ow y T arg  J. M ostbaum ; S Teichner; O św ięcim  Fr. 
M atyszkiewicz; P rzem y śl Selig Ehrmanri; R ad ow ce Karol E Neun- 
teufel: Rajcza Jakób Klappholz; R zeszó w  M arkus M underer; Sam ­
bor E. Butterw eich; Stryj A braham  Hacker; T artarów  Marcin Pi- 
wmk; T arnopol M. Ostrow ski; T arnów  M. Gans; W a d o w ice  Jan  
Pohl; Zbaraż K rzysztof Zacharyasiew icz.

N A JW IĘK SZY  SK Ł A D  C H R ZEŚC IA Ń SK I

M a s z y n  do s z y c i a  i h a f t ó w
czółenkow ych i pierścioniow yi h. 
tudzież w szystkich najnow . syste­
mów — N auka haftu  ozdobnego 
robót ażurow ych, sm yrneńskich. 

m ereszek itp. zupełnie bezpłatnie. 
R. P A W Ł O W S K I E G O ,  

dawniej 10ZEFA IWANICKIEGO  
— w Krakowie, Rynek Główny Nr. 21.— 
Na wypłaty; ręczne od 32—65 złr . 

nożne od 4 0 —115 złr. 
G o t ó w k ą  10®/o t a n i e j .

CENNIKI IL L U ST R O W A N E  przesyła B E Z PŁ A T N IE
i— iaimilin■  i ii iT^fTTfiiiir«MWM»rMr-ir»g

Nowość! Nowość!

Podkowy dla wołów
Patent Z ebetbauer. Niezbędne dla rol­
ników, gospodarzy, brow arów , gorzelń itd. 
G łówna sprzedaż: E c h in g e r  & F er n a u  

W iedeń XV N eubaugurte l 7 i 9.
Na żądan ie  p ro sp e k ta . W ystaw a ro ln ic za  w Ried 
1901 —  n ajw y ższe  o dznaczen ie  „ z ło ty  m edal".

Nowość! 10—25 Nowość!

Poszukuje się do kupna 
ziemskiego majątku
w którym byłoby około 
1000 morgów ładnego 
lasu i do 500 morgów 
ekonomii w dobrej gle­
bie. — Zgłoszenia przyj­

muje z grzeczności 
Urząd pocztowy w Bo­

rowej koło Mielca.
1 — 5

6 - 6  NA  
SK Ł A D Z IE :

ŁYŻKI ,
ŁYŻECZKI ,

N O Ż E ;
W I D E L C E ,
CUKIERNICE,

L I C H T A R Z E ,
T A C E ,

MASELNICE,
I IN N E  

W Y R O B Y

Z  C H I Ń S K I E G O
S R E B R A .

O B R Ą C Z K I
ŚLUBNE

KAŻDEJ
W I E L K O Ś C I .

Nakładem Komitetu c. k. Tow arzystw a rolniczego krakowskiego. — W drukarn i Uniw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


